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W chwilach ważnych dodatki popołudniowe | wieczorna. 


Wieliczka — A. Mickiewiczawi. 


Uroczyste odsłonięcie pomnika wieszcza, Mu- 
ta Błotnickiego (fotografię zamieścimy w naj- 
bliższych dniach) odbyło się przy pięknej po- 
godzie w parku imienia Mickiewicza d, 29 bm. 

Po uroczystem nabożeństwie wyrnszyi po- 
chód z kościoła do parku z muzyką salinurną 
na czele, a wzięli w nim udział: sokoli, szko- 
ły Żeńskie i męskie, delegaci i mnóstwo pu- 
bliczności. 

U bramy do parku ozdobionej zielenią i 
kolorami narodowemi widniał napis: „Witaj 
jutrzenka swobody!" 

Przed zasłoniętym pomnikiem przemówił do 
zgromadzonych p. G. Friedberg w imieniu ko- 
mitetu, oddając pomnik miastu — w sposób 
b. podniosły i patryotyczny, 

Następnie wygłosił krótką, serdeczną, mowę 
burmistrz p. Z. Miczyński. 

Równocześnie rozdawano bezpłatnie braszu- 
rę o życiu i pismach wieszcza pióra W. So- 
slńskiego, nanczycieła szk. wydz. Chór soko- 
łów, a następnie chór dzieci zakończył aro- 
czystość odóplewaniem kantaty. 

Uroczysty bankiet w sali kasyna zgroma- 
dził następnie komitet i gości z marszałkiem 
pow. na. czele. 


Korespondencyjna karta 
oszczędności. 

Wyborny pomysł powziął p. Niegłos, 
koncep. dyrekcyi poczt we Lwowie: za- 
projektował mianowicie porztową kartę o- 
szczędności, widokówkę z nalepianemi mar- 
kami oszczędności, Pomysł bardzo prakty- 
czny, a ma na celu 1) ułatwienie ro- 
bienia oszczędności szerokim sferom 
ludności 2) przesyłanie drobnych 
kwot składkowych. 

Oto zwykłą widokówkę, opatrzoną zna- 
czkiem listowym na 1 h., przeciął autor po 
lewej stronie linią pionową, na wzór prze- 
kazów, dzieląc ją na kartę i na odcinek. Na 
odwrotnej stronie stronie odcinka nmieścił 
„markę oszczędności" dotychczas w An- 
stryi mie znaną, ale przewidzianą w prze- 
pisach ustawy z dnia 28 maja 1882, po- 
powołującej do życia pocztową kasę oszczę- 
dności. Jak wiadomo, pocztowa kasa oszczę- 
dności jest dziełem "Polaka O. Hausnera. 
(Por. Gumplowicz „Staatsrecht“ str. 505). 
Poseł Hausner postarał się o wcielenie do 
ustawy przepisu o „markach oszczędno- 
ściś, które uznał za pierwszorzędny śro- 
dek 'dla budzenia zmysłu oszczędności. 

P. Niegłos podejmuje tę myśl, lecz kom- 
binuje „markę oszczędności” z widoków- 
ką, na której ma być ta marka na odcin- 
ku stale wybitą, to jest wydrukowaną. Po- 
niżej „marki oszezędności* znajduje się na 
odcinku wydrukowany wyraz „Dla...“ 


Osoba, względnie instytucya, stowarzy- 
szenie itd, których nazwisko, względnie 
nazwę, nadawca „korospondentki oszczę- 
dności* umieścił na odcinku po wyrazie 
„Dla.." będzie mogła po otrzymaniu ko- 
respondentki, względnie widokówki, odciąć 
odcinek i złożyć go na książeczkę poczto- 
wej kasy a: ędności w dowolnym urzę- 
dzie pocztowej jako wkładkę oszezędno- 
ściową. 

Przy pomocy karty pocztowej oszczę- 
dności, względnie widokówki oszczędności, 
będzie można przesyłać drukowane życze- 
nia i graiulacye za opłatą 1 h. Obdaro- 
wany kartami, będzie mógł obrócić odcin- 
ki na cele tej idei, której służy, tub któ- 
rej szczególnie hołduje. o ile nadawca sam 
nie dedykował odcinka. 

Podobnie będą inagły redakcye zbierać 
kwoty na rzecz osób, odwołujących się do 
publicznego miłosierdzia, komitety będą 
mogły korespondentkami oszczędności zhie- 
rać składki na kościół, oświatę, pomniki. 
pogorzełców, powodzian itd. 

Wreszcie korespondentka oszczędności 
jest środkiem do przesyłania drobnych 


wartości na odległość, w szczególności do 
płacenia na odległość drobnych długów. 

Opłata pocztowa ma wynosić, jak wspo- 
mniałem, I h, o ile karta nie zawiera ża- 
dnych dopisków, oprócz daty i podpisu, 
oraz pewnych dopisków, jak dedykacya, 
życzenia, 0 ilehy zarząd poczt na te osta- 
tnie dopiski się zgodził, Jeżeli nadawca 
pragnie na korespondentce oszczędności 
załatwić swą korespondencyę i przesłać 
jakąś wiadomość, musiałby dolepić markę 
listową za 4 h., o ileby chciał przesłać a- 
nons z dopiskiem lub cyrkularz handlowy 
z dopiskami, musiałby dopłacić markę li- 
stową na 2 h. 

Strona finansowa korespondentki oszczę- 
uności, przedstawia się następująco. Obe- 
enie obiega 30—50 milianów widokówek 
bez dopisków, za opłatą pocztową po 3 h. 
(taryfa za draki) za co państwa pobiera 
90 do 150 milionów halerzy. Ponieważ o- 
brót korespondentek i widokówek bez do- 
gisków po zaprowadzeninu korespondentki 
oszecządności prawdopodobnie potroiłby się, 
przeto państwo otrzymywałaby wprawdzia 
po 1 h ale trzy razy tyle, tj także 90 
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do 150 milionów h. Gdyby obrót się wzmógł 
cztery razy, państwo otrzymałoby nadwyż- 
kę 30—50 mil. h. 

Państwo pod wielu wzglegami zyskało- 
łoby na tej nowości — a dla Indności też 
jest ona wielce pożądana jako bardzo wy- 
godny i tani sposób przesyłania pienię- 
dzy — a nadto jako zachęta do oszczę- 
dności. Życzyć sobie też należy, aby ten 
pomysł Polaka jak najrychłej wszedł w 
życie. 

Projekt p. Niegłosa został już przedło- 
żony ministerstwn handlu, a jeden z po- 
słów do Rady państwa, zawodowy ekono- 
mista, poparł projekt ten bardzo subtelną 
oceną. 

Trzeba też wreszcie dodać, że przed de- 
frandacyami pocztowemi chroni korespon- 
dentkę oszczędności w zupełności wypeł- 
nienie odcinka adresem osohy lub insty- 
tucyi, dla której ona jest przeznaczoną. 


Kawalerowie służących. 


— Słyszałaś, Marysin? Znów jakiś pałgan. 
ca udawał, ża się chce żenić, skradł biedne; 
służącej ciężko zurobiona kilkadziesiąt koron 
i jeszcze ją w dodatku pobił. 

— To się, proszą pani, często zdarza... 
Oszustów nie brak na świecie! 

— Widzisz więc, jak to każda dziewczyna 
powinna być ostrożny i nie zawierać znajo- 
mości z byle kim... 

Święta prawda, proszę pani, alo te nie 
tylko głupota dziewczyny temu winna, 

— Tylko kto, czy ca? 

— Jakby tu powiedzieć... Oto, dobrze, je- 
żeli służąca jest tutejsza, ma w Krakowie fa- 
milię i w wolnym czasie ją odwiedza... U fa- 
milii może poznać jakiego porządnego rzemieśl- 
nika, czy robotnika i wyjdzie za mąż... Bo, 
proszę pani, przecież i każdą z nas pragnie 
znałeść i męża i własny kącik, choć ubogi. 
Ale najwięcej służących jest ze wei... Taka 
dziewczyna nie ma do kogo pójść, to też szuka. 
towarzystwa w bramie, na podwórzu, na ulicy... 
Cóż dziwnego, Że trań na gałgana I da się 
oszukać? Mnie się zdaje, że panie mogłyby 
coń przeciwko temu zaradzić... 


— W jaki sposób? 

— Mało która pani pozwała, ahy ktoś przy- 
szedł do służącej do kuchni. A przecie tam 
mogłaby ona swego kawalera łatwiej i lepiej 
poznać, niż gdzieś pod bramą wieczorem lub 
ma. niedzielnej zabawie. 


Taką rozmowę, pisze nam nasz współpra- 
cownik, miała Żona moja za służącą. 

Co de nas, sądzimy, Że i obecnie panio 
pozwalają służącym przyjmować od czasu do 
czasu w kuchni „narzeczonych“, o których 
wiedzą, że są ludźmi porządnymi i mają rze: 
czywiście zamlary ożenku, — Ogólna pozwole- 
nie na kuchenne wizyty, niewątpliwie dałoby 
powód do nadużyć — i żadna pani nie zgo 
dzi się, aby obcy ludzie buszowali w kuchni. 

Chętnie jednak wysłuchamy w tej mierze 
opinii pań naszych, 


Tajemnice Krakowa. 


TV. Umarli dla żywych. 


Dla człowieka o słabych nerwach i wra- 
źliwem usposobieniu widok tylu trupów 
w jednej sali, obnażonych, pociętych. po- 
kawałkowanych, jest prawie nie do wy- 
trzymania. Już w progu uderza nieznośny, 
trupi smród, nietyle złagodzony, ila raczej 
przesiąknięty silną wonią karbolu, i in- 
nych płynów profilaktycznych i desiniek- 
cyjnych. W dziennem świetle obraz ten 
ma w sobie coś przygnębiającego, a wprost 
potwornym jest on w oświetleniu lamp 
gazowych, które rzucają jaskrawe, rażące 
snopy światła na sine ciała nieboszczy- 
ków. Dobrze jeszcze, gdy dokoła stołów 
wre życie, migają skalpele w rękach stn- 
dentów i pogwar się rozlega, to powa- 
żnym, ta znów wesołym przeplatany na- 
strojem. Ale z chwiłą, gdy sala ta ze ży- 
wych opnstoszeje, światła pogasną i tylko 
przez olbrzymie okna białe promienie 
księżyca pełzają po trupach. z chwilą tą 
prosektorynm wygląda tak strasznie i 
przerażająco, że nie stępione n=rwy mieć 
należy, ale trzeba być wytartym cynikiem, 


aby bez przykrych, dreszczowych myśli 
na to biało-marmurowe, zasłane trupami 
pole spoglądać, 

Zbliżamy się do pierwszego z brzegu 
stołn. Leży na nim trup mężczyzny śre- 
dniego wieku. Ciało na nim opadnięte, nie 
ma w niem tej krwią podbiepłej elasty- 
czności, cechuje je raczej przy dotknięciu 
podatność rozmoczonej gliny. Ma się wra- 
żenie, że części wewnętrzne tego trupa 
już się rozłożyły i w jedną gęstą masę 
spłynęły. a tylko skóra wierzchnia, niby 
naczynia formy ludzkiej, tę trudną do po- 
myślenia zawartość w sobie trzyma. 

Na drugim stole trup młodej kobiety, 
wynędzniały, chudy, wśród innych trupów 
swoją białością odznaczający. Oczy 
Silnia u niej zaciśnięte, wyraz twarzy nie- 
skończenie bolesny, kurczem śmierci wy- 
krzywiony. Obok, na tym samym stole, leży 
jakieś maleństwo, drobne jak lalka, nagu- 
tkie, zdawałoby się na pierwszy rzut oka, 
że potwornie ukształtowane. To noworo- 
dek, a ta kobieta przy niem snać matka 
jego. W ciężkiej chwili życia śmierć ją 
zabrała, a i dziecię malutkie kościstą dło- 
nią musiała ścisnąć pod gardło, bo ono 
tak twarzyczkę dziwnie wyszczerza, jakby 
mu tchu brakowało, i usteczka rozchyliło, 
jak gdyby ożywiającego łaknęła powie- 
trza. 

Następny stół próżny. Choć nie... coś 
małego czerni sią na nim, To ręka ludzka, 
bez skóry. a tylko zwój obnażonych, czer- 
wono niebieskawych mięśni leży przed 
nami, Przykry i mdłości wywołujący wi- 
dok. Idźmy dalej, 

Po nad najblizszym stołem sterczy w 
powietrzu, niby miotła, siwa, długa broda. 
Pod nią płowa starca. Twarz jego ma 
ziemisty kolar — widocznie już za życia 
miała taki sam wygląd. Policzki tak wklę- 
Śnięte, że gdyby nie ta broda i wąsy i 
brwi krzaezaste, co przysłaniają jamy 
oczne, to za trmpią czaszkę, za kość pu- 
stą możnaby tę głowę uważać. Reszta tu- 
łowia, to jeden szkielet skórą powłeczony. 
Pod piersiami, tam, gdzie się żeb.a koń- 


Leon Rubagas. 


Tomasz Skower 
i jego córka. 


Powieść w trzech częściach, 
spisana według nktów kryminalnych krakowskiego 
sądu karnego 
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Powoli, leniwie wszedł na piętro, Nie 
zawiódł się. Służąca poprosiła go do po- 
koju. Był ciemny, ale zapowiedziała, że 
zaraz przyniesie świecę, 

Nim jednak to uczyniła, wszedł lekarz, 
Otwarte do drugiego pokoju drzwi, gdzio 
gdzie paliła lampa, wpuszezały nieco świa- 
tła do poczekalni. 

— (żem mogę panu, służyć? 

— Jestem Skower. Żona moja zachoro- 
wała, przychodzę zatem prosić pana kon- 
syliarza... 

- Przepraszam, jak nazwisko pańskie? 
- Tomasz Skower, 

W tej chwili weszła do pokojn służąca 
ze świecą. Lekarz odebrał od niej liehtarz 
i zbliżył się z nim do swego gościa, świe- 
cąc mu prosto w twarz. 

— Tomek, czy ty mnie nie poznajesz? 
— spyłał go, wyciągając ku niemu rękę i 
jeszcze bardziej zbliżając się da niego z 
świecą. 

Skower cofnął się, nie mogąc ukryć nie 
miłego wrażenia, jakie nim ogarnęło. Głos 
lekarza stał mn się naraz trochę znany, 


ale jego nazwiska wcale sobie nie przy- 
pominał. Dopiero gdy świeca się nieco roz- 
jaśniła, poznał w doktorze swego dobrego 
znajomego i kolegę z gimnazyum świętego 
Jacka, 

— A, nie byłbym poznał pana konsy- 
liarza — rzekł z wymuszoną uciechą i u- 
ścisnął. wyciągniętą kn sobie rękę. 

Dajże pokój tym ceremoniom! Dzie- 
sięć lat dopiero, jak opuściliśmy dawkę 
szkolną i już się yer pan do mnie odzy- 
wasz? Na, Tomek! 

Głos lekarza był serdeczny i przejęty 
widoczną rado: Za to tem większe by- 
ło pomięszanie i niemiłe uczucie, jakiego 
a powodu tego spotkania doznawał Sko- 
wer. Nie wiedział, co ma odpowiedzieć, ale 
lekarz nie pozwolił mu toż przyjść do 
słowa. 

— $łuchajno, czy twoja dobrodziejka 
jest poważnie chora, czy toż jest to tylko 
lekka jaka niedyspozycya? 

- Nie.. nie.. nie takiego jąkał się 
Skawer. Nawet może cię i niepotrze- 
bnie fatyguję. 

— To wiesz co? Nim pójdziemy do cie- 
bie, napijesz się pierwej ze mną herbaty. 
Właśnie jest nastawiony samowar, Będzie- 
my mogli swobodnie pogadać, bo moja ma- 
gnifika jest w teatrze. Ale czegożeś ty ta- 
ki osowiały? Nie na rękę ci nasze spo- 
tkanie, czy jak? 

— Ależ owszem, tylko robisz sobie nie- 
potrzebnie dystrakcyę... 


— Nie pleć głupstw, zdejmuj płaszcz i 
chodź ze mną do tamtego pokoju. 

I nie czekając, począł ściągać z niego 
okrycie. Skower nie bronił się. 

Słuchajno, Pomek, nie zimno tobie 
w takim cienkim płaszcza? — spytał le- 
karz. 

Skowerowi krew buchnęła do glowy. 
Najchętniej chciałby być w tej chwili znów 
sam na ulicy. 

— Bynajmniej 
Przecież nie p 
CZASÓW. 

A bunda! krzyknął na to lekarz. 
— Pamiętasz, jakeś to w srogą zimę swo- 
ją bandę na tandecie sprzedał, abym mógł 
jechać na pogrzeb mego ojca! Tomek, pa- 
miętasz ? 

Tu lekarz rzucił mu się na szyję i po- 
czął go serdecznie całować. 

Wierzaj mi, Tomek, że niema dnia, 
abym o tem nie myślał. Wyłem z despe- 
racyi, że niemam zaco na pogrzeb mojego 
starca jechać, a ty, sam mając oczy pełne 
łez, mówisz do mnie: zawrzyj dziób i chodź 
ze mną! I pociągnąłeś mnie na Starowiśl- 
ną do Glitcklicha, n niego zdjąłeś twoją, 
tę jakąs tahaczkową salopę i pytasz: co 
za nią dajesz, parchu? Ja sią sprzeciwiam, 
ho mróz był siarczysty, a ty po krótkiem 
handryczeniu się z żydem łap za pienią- 
dze i siłą mocą wyprawiłeś mni: do No- 
wego Targu. Pamiętasz ty to? Ba ja, pó- 


ja jestem zahartowany. 
iliśmy się za studenckich 


ki życia, tego nie zapomnę! (C. d. n.) 
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Kraków, ulica Zacisza |. 7. 


czą, jama zapadnięta głęboko, której prze- 
ciwległe brzegi kości miednieowe znów 
wysoko do góry się podnoszą. Qdehodzimy 
nieledwie z przekonaniem, że ten człowiek 
zmarł śmiercią głodową. 

Opodal stół, a na nim pełno różnych 
członków ludzkich, jakichś wnętrzności, 
krwią spływających, w różne kolory, a 
wstrętne to wszystko, a przykre, że wie- 
rzyć się nie chce, aby człowiek, ten pan 
stworzenia, to wszystko w swem wnętrzu 
nosił, tem żył, tem się rozwijał i w pote- 
ge nrastał. 

I tak sala cała, jak okiem rzuci 
stawiona marmurowemi kataialkami, a te 
znów zasłane nagiemi trupami, o twa h 
boleśnie wykrzywionych i jakby tęsknicą 
i żalem przesłoniętych, że umarli tak opu 
szczemi, tak samotni i nieznani ni po- 
grzeb im po śmierci, ni łza serdeczna lub 
choćby ciche wspomnienie tylko. A chyba 
niejeden z tych tak samotnie zmarłych i 
„anatomii wydanych“ zeszedł z tego świa 
ta z tajemnicą w duszy, z tragedyą w ser- 
ch, z bólem strasznym, co w sobie się zam- 
knął i nie pragną} innej, prócz śmierci- 
lekarki! Czemuż skalpel anatoma, który 
w tych trupach do źródeł fizycznego bólu 
dociera i obcymi dla laika terminami, przy- 
czynę ich zgonu w szpitalnych zapisuje 
foliałach, nie potrafi rozedrzeć i ich serc 
tajemnicy i w wielkiej księdze cierpień 
ludzkich nie zapisze tego, co im nieraz 
przez dłngie lata mózg żarło i duszę tar- 
gało, a łzami ronionemi tak długo ze zho- 
lałej źrenicy życie piło, aż śmierć jej ma- 
towym nie skryła całunem? Jakież tu dzi- 
wne materyi i duchowości przeciwieństwa! 
Ten trup, w którego włóknach i tkankach 
anatom czyta jakoby w księdze jasnej i 
zrozumiałej, do psychologa i dusz-lekarza, 
nie mówi nic, nic krom tego, że z osta- 
tniem tchnieniem uleciało z niego i cier- 
pienie, aby zaciężyć na szali sprawiedli- 
wości Bożej i winy zmazać doczesne lub 
imęczeństwa odebrać koronę! 

I inne jeszcze rażą kontrasty, gdy na 
te szeregi sinych trupów patrzymy. Z roz- 
palonych do białości siatek auerowskich 
bucha światło jasne — a nad trupami mi- 


ZA. 


gają lśniące skalpele — i chylą się mło- 
de twarze wesołością i życiem promienne 
— do trupich żrenice martwicy zaglądają 
ciekawie oczy, porankiem życia lśniące — 
po mad głuchą kostnicą dźwięczne rozle- 
gają się głosy, nadzieją i radością we- 
zbrane — majestat śmierci pieniącem się 
życiem tak barwnie umajony. 

O kilka kroków od nas — gdybyż to 
geniusz Wereszczagina i Makarta połą- 
czyć w sobie tej chwili! — śmierć, ople- 
ciona życiem, w posągowym staje przed 
nami obra Jakaś młoda studentka me- 
dycyny, widocznie znnżona pracą, odłoży- 
ła stalowe ostrze i odpoczywa. Rękawy od 
stanika ma wysoko zakasane — a z nich 
wychyłają się dwa różowe jak jutrzenka 
ramiona — a ona ramiona te, aż ust po- 
żądliwości budzące, wsparła na trupie, 
stalowego kolora — i bezwiednie pochyla 
ku niemu główkę w puklach jasnych wio- 
sów tonącą i usta koralowe do rozko- 
sznego uśmiechn rozchyla — a tuż pod 
tym promieniejącym, barwnym kwiatem 
życia, niby zielenią jego opleciony, wy- 
chyla się z półcienia trup oślizgły, stra- 
szny swoją sinicą, przerażający martwotą, 
z oczyma o rybiem spojrzeniu, które są 
tak okropnie bezdnszne, tak zdają się nic 
nie mówić, a z których jednak cała proza 
wieczności, jak życia chciwy upiór do 
świata wyzier: (C. d. n.) 


Z sali sądowej. 


Kraków 28 listopada. 

Małżeństwa z interesu na wai. 
Pod przewodnictwem radcy Traunfellnera od- 
była się rozprawa przeciw Kazimierzawi Ma- 
dyle, oskarżonemu o katawanie Żony. 

Żyła sobie we wsi Cznłowie pod Liszkami, 
młoda, wąlła, wątła, trochę przytem nmysło- 
wo przytępiona. ale dosyć bogata dziawczy- 
na, Maryanna Palus. Nu majątek jej złako- 
mił sl Kazimierz Madyła i wziął ją za Żo- 
nę, Z początku żyli jako tako, ale gdy Ma- 
ryanna nie chciała mężowi zapisać całega 
majątku, zaczął ją tenże bić, katować, za- 
mykać po piwnicach, a nawet złamał jej raz 


w bitee rękę. Madyłows, nie mogąc znieść 
tyranii swego męża, uciekała z domu i cza- 
sem całymi dniami włóczyła się po wsi ze 
strachu przed mężem. Mąź bił ją w skutek 
tego jeszcze bardziej, tak, że wreszcie aprą- 
wa oparła się o prokuratoryę i ta oskarżyła 
Madyłę i jego matką Agnieszkę, która syna 


pobudzała do katowania żony, o gwałt pn- 
bliczny. 

Przewodniczącz: Czy poczuwacie się do 
winy? 


Osk.: W rękę jom ta wycioł nieroz, alo 
nie bardzo. 

Przew.: A skądża ma rękę złamaną? 

Osk.: Tego nia wiem! 

Przew.: A jak żyjecie ze sobą? 

Osk.: Ano... dobrze, 

Prze Przecież akt oskarżenia zarzuca 
wam, żeġcie żonę katowali. 

Osk,: Akta mogom pisać różnie. 

Przew.: Zeznuliście, 29 „wstręt cznjecie do 
bony”, 

Oak.: Ano pewnie, jak sa 
dzień boży po wał. 

Przew.: Oży była ładna wasza żona ? 

Oak.: Jako była pirwyj, tako jest i teraz 
niech slę pon sędzia na nią przypatrzą (we- 
sołość). 

Matka oskarżonego, Agn, Mudyłowa, za- 
piere się, jakoby podżegała wyna do bicia 
tony, 

Wszyscy inni świadkowie, jako krewni o0- 
skarżonych. zrzekają się prawa świadczenia, 
przyczem przychodzi da ostrego starcia mig- 
dzy prokuratorem p, Pawłowskim, a obrońcą 
oskarżonych p. Baderom, Oględziny lekarskie 
stwierdziły u Wadyłowej złamanie przedramie- 
nia w 2 miejscach. 

Wobec braku materyału dowodowego uwol- 
niono oskarżonych od winy. 


chodziła cały 


O defraudacyę 8 milionów w ka- 
gie św. Wacława. Proces powyższy bu- 
dzi w całych Czechach ogromną sensacyę. 
Akt oskarżenia, wyliczający szczegółowo ka- 
żdą poszczególną malwersacyę, obejmował B42 
stronice. Qbwinieni są: ks. Jan Drozd szef 
inatytucyi, Wacław Kohout, dyrektor Kasy; 
Henryk Bily, kontrolor loteryjny i rewizor 
Kasy; Fryderyk Grunwald, asystent depart. 


. 
Zbrodnia lekarza. 
27 
Duszący gaz znalazłszy njšcie, wydo- 

bywał się z mieszkania i zmusił doktora 

cofnąć się na chwilę. Madelor wszedł do 
pokoju. Na łóżku leżał Lantanme, już zi 
mny, z głową odwróconą do ściany. 

Przy nim pies, także już nieżywy, z wy- 
prężonemi łapami, z pyskiem otwartym w 
w przedśmiertnych konwulsyach. 

Już zapóźno szepnął doktór. 

Od tej chwili Pawlina zamieszkała u nie- 
go i wychowywała się razem z jego córką. 

— To zacny człowiek mówili wie- 


śniacy on przygarnia wszystkich nie- 
szczęśliwych. 


Dziewczynki wzrastały, kochając się bar- 
dzo. Madelor kupił domek robotnika i na- 
leżący do niego ogródek 

Gdy Paulina była już tak duża, że mo- 
pła pracować, chciał dać tej silnej natu- 
rze jakieś ujście. Bezczynność mogłaby być 
dla niej niebezpieczną 

Kupił lekki i wygodny wózek, w któ- 
rym młoda dziewczyna przebiegała doliny 
i drogi, łączące ze sobą wioski, ukryte w 
różnych zakątkach lasu. 

Załatwiała wszelkie interesy miejscowe 
i była niejako pośrednikiem między Haut- 
Butte i innemi częściami okolicy. 

Na trudnych do przebycia leśnych ścież= 


kach wół był użyteczniejszy, aniżeli małe 
miejscowe koniki. Temu towarzyszowi swej 
pracy i swoich trudów dała imię psa, który 
należał do jej ojca; nazwała go Murzy- 
nem. 

Takie życie niezależne odpowiadało w 
zupełności charakterowi młodej dziewczy- 
ny. Madelor to przeczuwał. Qdważna, jak 
chłopiec, uczciwa i dumna, Pamina nicze- 


Taki był pierwszy akt życia doktora 
po jego przybyciu do tego kraju. 


TE 


W tym cichym bycie, jaki Madelor pro- 
wadził przez piętnaście lat, spotkanie Je- 
rzego było ważnym wypadkiem, Doktor 
żył w odosobnieniu i samotności, cały od- 
damy na usługi chorych i zajęty wycho- 
waniem Maniusi, której nie chciał nikomu 
powierzać. 

Przybycie dzierżawcy z la Cendriere za- 
niepokoiło go, sprawiło mu pewien rodzaj 
niesmaku, chociaż nie mógł sobie wytłó- 
maczyć tej instynktownej niechęci. 

Przeczuwał, że młody człowiek będzie 
uważał sobie za obowiązek złożyć mu wi- 
zytę i obawiał się, aby ten głęboki spo- 
kój w jakim żył, nie został zamącony. 

Kilka dni upłynęło bez żadnych o Je- 
rzym wiadomościach; nareszcie pewnego 


wieczoru przyszedł. Prawą rękę nosił na 
tembłaku; czoło obandażowane zakryte by- 
ło do połowy szerokiem rondem słomiane- 
go kapelusza. 

Josillet, który mn towarzyszył, wpuścił 
go samego i czekał na niego w pobliżu, 
spacerując po le: 

Ta pierwsza wizyta, na której Marya 
była także obecną, trwała krótko. Z je- 
dnej i drugiej strony znać było pewien 
przymus. 

Madelor, chcąc młodemu człowiekowi 
ułatwić położenie, sprowadził rozmowę na 
konie folwarczne i na trudność nprawy 
roli w tym krajn. Marya, zajęta szyciem, 
pochyliła głowę nad robotą i milczała. Świa- 
tło lampy, przyćmione ahażnrem, padała 
na jej ciemne włosy i bladą twarzyczkę. 

Gdy kończyła nitką. podnosiła powieki, 
a jej duże oczy zwracały się nieśmiało w 
stronę młodzieńca, który, siedząc bliska 
Madelora, nie śmiał na nią spojrzeć, 

W pewnej chwili doktor rzekł; 

- Ten kraj jest bardzo smutny, panie 
Jerzy, Pogrzebiesz w nim swoją młodość! 
"Trzeba się urodzić Ardeńczykiem, żeby ko- 
chać Ardeny. Tednostajne krajobrazy ogro- 
mnych przestrzeni leśnych mają w sobie 
bie coś niezmiernie melancholijnego. 

Jerzy potrząsł głową. 


Ciąg dalszy nastąpi. 


Przybory do szycia 


i haftu 


Wełny, Bawełny, Włóczki, Rękawiczki, Kamasze, Poń- 
czachy wełniane i bawełniane polecają STEFAN PO- 
RĘBSKI i Ska, ul. Grodzka 1. 2. W niedziele i święta zamkniete. 


rach, namiestnietwa, i rewizor Kasy, wszyscy 
o oszustwo; dalej Emanuel Hercig, starszy 
rachmistrz i zarządzca Knsy, oraz Fryderyk 
Pekelaender, rachmistrz Kasy, obaj o sprze- 
nlewierzenie. 

Ka. kononik Drozd, który wedle aktu o- 
skarżenia był duszą zakładu | właściwym dy- 
rektorem, który sam dawał rozkazy i kontro- 
lował ich wykonanie, pokrywał wszystkie na- 
dużycia swoją osobą. Otaczali go ślepo ad- 
dani mn ludzie. Każdego, kto żądał jakich- 
kolwiek wyjaśnień, czy co do poszczególnych 
pozycyi bilansu, czy do pewnych zarządzeń 
sznfa, usuwano natychminst od styczności z 
instytucyą. Urzędnicy, wiedząc wzajemnia a 
swoich nadużyciach, tem śmielej czerpali śro- 
dki do życia nad stan z funduszów Banku; 
rozumieli dabrza, że każda nadużycie pokry” 
wa wspólna wina kolegów z biura i kiero- 
wników inatytocyi, Sam zarządca Józef Orth, 
zmarły w ubiegłym raku, zdefraudował sumę 
miliona koron, Mint to być były aktor, oże- 
niony 2 aktorką, która po samobójstwie męża 
pokryła część kwoty zdefrandowanej przez 
Ortha, 

Ks. Drozd, który jako katecheta miał do- 
chodu około 4000 koron i który przytam ja- 
ko członek rady nadzorczej  „Żivnostenaka, 
banka“ pobierał 7000 do 8000 koron rocznie, 
wstąpił do Banku zaliczkowego św. Wacława 
w r. 1878. Ile w ciągu tego cz: sprzepie- 
wierzył, nie wiadomo. Przy rewi przepro- 
wadzonej w jego mieszkaniu dnia 10 pa 
dziernika 1902 r., znaleziono kosztowności 
za 256.000 koron, u jego gospodyni, Anny 
Madl, która prowadziła gospodarstwo od sty- 
cznia 1890 roku, znaleziono klejnotów 1 pa- 
pierów wartościowych za sumę 45.000 kar. 
Same remuneracye, jakie Drozd pobrał w cig- 
gu swego urzędowania, dosięgną eomy koron 
163.759. 

Akt oskarżenia podnosi za szczególnym na- 
clskiem, że klientela Banku zaliczkowego re- 
krutowała się przeważnie z Indzi ubogich, z 
których wielu nie wie jeszcza lub nie zdaje 
sobie sprawy z poniesionych strat. 

Brak kontroli: oto, co umożliwiało defrau- 
dacyę ? Cała kontrola była faktycznie zależną 
od dyrektora Drozda. Nie dziw, że od roku 
1877 defraudacya i fałszerstwa ksiąg były 
popełulane i nie wychadziły na jaw. 

Katastrofa w czeskim Banku zaliczkawym 
powinna być przykładem odstraszającym dla 
wszelkich instytucyi podobnych. 


Z KRAJU. 


Świątniki (Cavalleria rusticana). W Sie- 
prawiu pod Świątnikami żywie haża dziewoja 
o mnzykalno-wojennem nazwisku Bronisława 
Dobosz. Ta w Świątnikach wyszukała sobie 
rycerza, który nie tylko ezczęsnym był, ale 
i Szezęsnym Nowakiem się nazywał. Żył jo- 
daak w Sieprawin inny parobek, który się 
kochał w Doboszównie i miłością swą prze- 
śladował. Dohoszówna namówiła zatem ńwią- 
tnickich zuchów, aby go — proznicznie nabili, 
co sig też według jej Życzenia w karczmie 
w Sleprawin stało. Teraz jednak Sieprawcza- 
nie przysięgi zemstę Świątniczanom, a głóż 
wnie kochankowi Dohoszówny, owemu Szczę- 
snemu Nowakowi. Jakoż gromadą napadli go, 
idącego w tę niedzielę do kościała 1 uśmier- 
cili kołami. Żnndarmerya przedsięwzięła liczne 
aresztoania. Świątniki, słynne z wyrobu kłó- 
dek, brzęczały niemi, ale przyczepionemi do 
aresztanckich łańcuchów. 

Krynica (Sanatoryum zimowe w Kry- 
nicy otwiera Blę z dn. 1 grudnia b. r. 

Nowy Sącz (Kradzieże kolejowe), Na- 
czelnik ogrzewalni, p. Kaz. Pająk, zauważy- 
wszy od dłuższego czasu kradzież węgli na 
kolei, odniósł sią do tutejszego posterunku 
żandarmeryj, celem wyśledzenia sprawców. 


Żandarmerya znalazła u Jędrzeja Muchy, pra- 
cnjącego w magazynie kolejowym, skład to- 
warów, skradzionych z wozów kolejowych, 
jaka to: zboża, płótna w sztukach, kawy w 
woreczkach, spirytusu, nowych bekieszy je- 
dwabnych żydowskich, różnych nowych ubrań 
męskich i damskich znacznej wartości. Da 
tych kradzieży przyznał się Jędrzej Mucha i 
Jan Bugara, pracujący również tu w maga- 
zynia kolejawym, wymieniając jeszcze ośmiu 
wspólników kolejarzy, jako sprawców tych 
kradzioży. Mnchę i Bugarę uwięziono, a skra- 
dzione towary naładowano na wozy, które 
wraz z urosatowanymi odstawiono do sąda 
obw, w Nowym Sączn. 

Przy tej sposobnoś 


żandarmerya przychw y- 


cita na gorącym uczynku takża robotnika przy 
warsztatach kolejowych, który odnosił z war- 
sztatów 11 klgr. farby na posadzki do domu 
werkmistrza, rzekomo z polecenia tegoż. Śle- 
dztwo w toku, a workmistrza W, 
dowano. 


zasnspen= 


Skandal w Rzeszowie. 


Rzeszów, 29 listopada. 

Cały zarząd miasta wraz z burmistrzem 
drem Jabłońekim złożył swoją godność, Bez- 
pośrednim powodem miała być uchwała Rady 
miejskiej, nznająca działalność kamiyi rewi- 
zyjnej za dobrą, w czem zarówno burmistrz 
jak i magistrat uznali wotum mienfności dla 
siebie, 

Komisya wymieniona, w apublikowanej nie- 
dawno broszurze, wykazała wielkie nieporząd- 
ki w budżetowaniu gminy, skutkiem czego, 
jak komisya wydelegowana z Wydziału kra- 
jowego stwierdziła, ubyła z fondnszn zakła- 
dowego gminy kwota około 60.000 kor. 


BEms o 0) 
NADESŁANE. 


Zmieniłam mieszkanie, obecnie 
mieszkam przy ulicy Sławkow- 
skiej 1. 1. 


Dr Henryk Jordan. 


Smaczne, zdrowa, czysta miodowe, a nie 
drogie pierniki wyrobu Józefa Sier- 
mantowskiego godne są polecenia zawsze 
a szczególnie 'teraz przy zbliżającym się dnin 


św. Nikołaja 
Otrzymaliśmy 12,89 17t merizo 
YMAIISMIY Soranei i zmanej śrmy KAŻI. 
MIERZA ZAJĄCZKOWSKIEGO W KRAKOWIE 
Karty odznaczają się pięknym gustem i starannem 
wykonaniem na dobrym kartonie. Cena niska, 
bn po 8 hal. — Gorąco polecamy naszym Szan. 
Czytelnikom zacne chęci wyrugowunia niomieokioh 
wyroków. 


Magazyn Towarów Wachodnioh Dra 
Nied'a t Śpółki, posiada najrozmaitsze przed- 
mioty 2 brązu, drzewa, porcelany, glinki, oraz ró- 
żne materya jedwabne, welniana i buwołniane w 
ślicznych kolorach, oryginalne perskie i tureckie, 
które nęcq aka i zmuszają do kupno 


Co słychać 
w mieście? ain Tak 


KALENDARZ, 


Dziś wpontedziałek Andrzejn. 
rok Natali. 


Jutro w wto- 
Pojntrze wa środę Aurelii, 


Ponładziałak. 
Toatr. Miejski zamknięty 
Zgromadzenia. Walne zgromadzenie człon- 
ków „Czytelni akad. im, A. Mickiewicza”, ul. Saw- 
kowska |. B o godz 6 wieczór. 


Wtorek, 
Teatr. W miejskim: „Piękna żonka“ komedya 
w 4 nktach M, Bałackiego 


Z teatru. (Repertnar). Wtorek: „Piękna 
żonka”, kom. w 4 akt. M. Bałuckiego, 


Środa: „Zaczarowane koło“, baśń dram, w 
b-cia akt. M. L. Rydla. (Przedst. popularno). 

Czwartek: „Ludka“, komed. w 4 akt. P. 
Webera. (Po raz 9). 

Sobota: „Kopciuszek“, baśń ludowa w 8-u 
obrazach z tańcami i śpiewami podług Gär- 
nera | Grimma. Przełożył A, Walewski, (No- 
wość). 

Niedziela o godzinie 3 po południu: „Kon- 
federaci Barscy*, dram. w 2 akt. A, Mickie- 
wicza, (Ceny zniżone do połowy). — O godz. 
-mej wieczorem: „Kopciuszek“ itd, 

Humor krakowako-lwowski. Wiek 
Nowy, organ G. G. Bazesa zamieszcza w eo- 
botnim numerze następującą „recenzyę*; 


„Wczoraj wieczorem w zapełnionej pu- 
blicznością sali botelu saskiego odbył się 
koncert kompozytorski Władysława. Żelań- 
skiego. Po za utworami znakomitego kom- 
pozytora, odegrała także uczennica prot. 
Żeleńskiego, p. Janina Ła00wnn warya- 
cyce na temat własny, Krytyka wyraża się 
o tym utworze młodej pianistki bardzo po- 
chlebnie, stwierdzając, że jest to kompozy- 
cya wprawdzie bardzo skomplikowana, mle 
znamionująca wybitny talent“. 

Koncert ten ma się dopiero odbyć dnia 4 
grudnia. Że już się odbył, to tylko hallncy- 
nacyn, miętowa. albo żytniowa, „redaktorów“ 
„Wieku Nowego“, ich „waryscya na temat 
własny”, wesoła dla tego, kto oklem Demokryta 
na świat I na krakowsko-Iwowskie „dzienni- 
karstwa* spogląda... 

Z teatru ludowego. „Uroczysty wie- 
czór Mickiawiczowski*, Kraków jest bardzo pa- 
tryotycznem miastem. W dniu, jak czwartko- 
wa rocznica, nie ma u nas chyba mieszkań- 
ca, któryby sig nle zajmował urządzeniem 
uroczystego obchodu, wieczorku itp. Za to 
brak zwykle blarnych uczestników tych pa- 
tryotycznych manifestacpi tj. widzów 1 słu- 
chaczy. Wyjątkowa szczęśliwy pod tym 
względem był Teatr lndowy, którego wido- 
wnię we czwartek publiczność szczelnie na- 
pełniła i z poważnym nastrojem nczestniczy- 
ła, co prawda, w szablanowym nleco pro- 
gramie tego wieczora. P. Muller, który przez 
prowineyonalne przyzwyczajenie bagatellzo- 
wał sobie dotychczas wystawę sztuk codzien- 
nych, wieczorek Mickiewiczowski przygotował 
z pietyżmem. Widać było wielką staranność 
nawet w najdrobniejszych szczegółach scene- 
ryj, artyści doskonale umieli swe role, A 
grali z przejęciem się. Mianowicie „Narada 
w Zaścianku” dzięki pp. Strzelnckiemn 1 Ko- 
narskiemu wypadła nadzwyczaj żywo i obra- 
zawo, jak niemniej ileklamacya p. Kalinow- 
skiego „Koncert Tanklela“, (sh) 


Uczczenie pamięci profesora. W 
niedzielę został uroczyście zawieszony w gali 
wykładowej uniwersytetu nr 40, portret śp. 
dra Lucyana Malinowskiego, b. profesora fl- 
lologii słowiańskiej na krakowskiej wszechni- 
cy. Portret, przypominający doskonala rysy 
zmarłego, jest pędzla artysty malarza pana 
Stroynowakiego, 

Koncerty ludowe. Krakowskie To- 
warzystwo mnzyczne pragnąc uprzystąpnić 
szerokim warstwom publiczności  ałuchanie 
dobrej muzyki ma zamiar urządzić w aali 
„Sokoła“ szereg koncertów ludowych pałą: 
czonych z pogadankami mnzycznemi. Pierw- 
szy koncert ludowy, odbędzie się we środę 
2 gradnla, a weżmie w niem udział oprócz 
Jana Drozdowskiego, który wypowie odczyt 
na temat: Jak powstała muzyka“, — profe- 
morowie konserwatorynm pp. Śkarzyński i 
Wierzuchowski, tudzież p. Wanda Chrapczyń- 
aka nzdolniona śplewaczka-amatorka i plani- 
stka p. Wilhelmina Pollakówna. Obfity pro- 
gram obejmuje kompozycye Moninezki, Galta, 
Rubinsteina (Trio B-dur), Verdiego (ustęp 
Z „Bala maskowego*), Poppera, Riesa itd. 

Bilety sprzedaje kancelarya Towarzystwa 


„WAWEL“ 


Katedra i zamek po restauraoyi przez dra J. Żuławekiego i Józefa Nekandę 'Trepkę. — Kolorawe ilustracye St Ton- 
dosa i Henryka Uziembły. Cena A koron w oprawie w płótno angielskie, Dzieła tak ozdobnego, obrazującego w po- 
palarny sposób naszą świętość narodową, literatnra nasza nie posiada, Da nabyoła we wazyntkich księgarniach. 


Najpiękniejszy, podarek, najmilszazpamiątka z Krakowa. 


codziennie od 12 do 1 w południe i od 5 
do 6 wieczorem. 

Komitet wystawy gwiazdkowej 
zawiadamia Sz, PP. Przemysłowców, że otwar- 
cie wystawy gwiazdkowej nastąpi dnia 15 gru- 
dnia b. r, a czas trwania jej oznaczony na 
parę tygodni. Zgłoszenia nadsyłać należy je- 
dnak na ręce komitetu („Ozytelnia dla ko- 
blet“, Jagielońska 5), albowiem w razie nie- 
dostatecznej liczby zgłoszeń wystawa może 
całkiem nie przyjść do skutku. 

Warunki przyjęcia: 4 korony za 1 m. kwa- 
dratowy stołu, 2 korony za 1 m. kwadrata- 
wy dciany, 

W razie sprzedaży przedmiotów przez ko- 
mitet pobierać będzio tenże 10 proc. od sprze- 
daży. 

Stypendya artystyczne z Wydziałn 
krajowego otrzymali następujący artyści kra- 
kowścy: 

Marya Karpińska 200 K; Uszer Zelig De- 
ligtisch 400 K; Stanisław Ozajkowski 200 K: 
Tymon Niesiołowski 200 K: Jan Girondalczyk 
300 K; Michał Kowal 800 K; wszyscy na 
kształcenie się w malarstwie, a Bolesław Ko- 
pystyński na kształcenie się w Wieńniu w 
grze na fortepianie i wiolonczeli. 

Zapomniana ulica. Ulica ów. Toma- 
sz, łącząca Fiorynńską z ul. św. Jana znaj- 
duje się od długiego czasu w slrusznem za- 
niedhaniu. Trotoar (chodnik) tylka po stronie 
hotelu, kończy się przed kościołem, a brak 
pamiętający widocznie lepsza czasy, raniąc 
ostrami i wystającemi kamieniami przecho- 
dniów, nadaremnie dopomina się odnowienia; 
kurz w lecie i błoto jesienne do kostek z n- 
porem godnym lepszej sprawy, przechowuje się z 
konserwatorską śriałością od jednej pory roku 
do drugiej. Wogóle panują na tej mlicy sta- 
sunki, które zaledwo w Kulikowie, lub na 
krańcn przedmieścia hyłyby możliwe. 

Od rana do wieczora stoją szerokie fury 
piwne, które, albo zrzucają beczki pełne, lub też 
zabierają próżne, Od czasu do czasu zrza- 
cają dla odmiany wóz węgli, tak że ruch ka- 
łowy zupełnie zatarasowany, a tylko zdolny 
gimnastyk potrafi się przedostać í nia być 0- 
hryzganym. Możeby rozpisać konkurs na „sztu- 
kę* czyszczenia tej ulicy, na której niestety 
żaden radca miejski mie mieszka. Żart na 
bok — błagamy sławetnych członków Rady 
miejskiej, by zechełeli się w wolnej chwil 
i pofatygować na tę ulicę i choć z litości jaki 
taki porządek: zaprowadzili. 

Podziękowanie. Otrzymujemy nastę 
pujący list: „ Wielmożnemu panu posłowi Ja- 
nowi Stapińskiemu, za łaskawą pamięć o u- 
bogiej dziatwie szkolnej i przysłanie 40 kor. 
na ubrania dla najbiedniejszych pilnych u- 
czniów składam w imienin tychże serdeczne 
„Bóg zapłać”, Stanisław Leitner, nauczyciel 
w Grabiach, 

Znawcy sztuki. Wczoraj w nocy przy- 
prowadził patrol policyjna sześciu niedoroat- 
ków, a mianowiele: Mieczysława Formańskie- 
go, Jana Grządzika, Fedka Szworskiego, Ja- 
na Kozika 1 Karola Madejskiego, którzy od 
kilku dni po zamknięciu teatru udawali się 
do składu dekoracyi teatralnych obok kościo= 
ła ów. Krzyża i tutaj wypaliwszy moo „ku- 
motów“ zasypiall snem sprawiedliwych. Bez. 
płatny ten nocleg nie podobał się jednnk po 
licyi i dlatego wczoraj przerwał im patrol po- 
Hoyjny miły spoczynek i odprowadził za zby- 
tnie zamiłowanie do sztuki do aresztów poli- 
cyjnych. W składzie znajduje się słoma, więc 
mógł łatwo pożar powstać, ponieważ ci „go- 
ście przed spoczynkiem palili regnlarnie pa- 
pierosy. 

Jedna z lepszych, Onegdaj przyure- 
sztowała policya niejaką Teresę Jasiak, która 
w ubiegłym miesiącn słażyła przez dni 14 a 


p. Friedmanna w „Colosseum“. Chociaż tak 
krótki czas służyła, zdołała jednak okraść swe- 
go chlebodawcę, a nadto zabrała pięciu innym 
slużącym wiele rzeczy z ich skromnej garde- 
roby i drobne kwoty gotówki. 


Ze świata. 


„Mięso dla ubogich“, Tolegraficznie 
donoszą ze Lwowa pod d. 89 listopada: 

W instytucie medycyny sądowej stwierdza- 
na bordzo ciekawy wypadek budzący, zainte- 
resowanie w kołach lekarzy. 

Przed kilku dniami zmarł nagle wśród obja- 
wów epileptycznych 25-letni waźnicu Paweł 
Warenis. Przeprowadzona cekcya wykazała, 
że przyczyną śmierci były wągry, które ust- 
dawiwszy się w mózgn zmarłego powodowały 
ataki oplłeptyczne*, 

A teraz komentarz do tego telegramu: 

Niedawno donlosły dzienniki, że magistrat 
krakowski, a następnie i magistrat Iwowski 
zezwoliły na mocy orzeczenia namiestnictwa 
na sprzedaż gotowanego mięsa wągrowa- 
togo dla ubogich! 

Pozwolenie to jest czomé skandalicznem i 
otwiera drogę do wszelakich niesłychanych 
nadużyć, popełnianych na ubogiej Indności. 

Skutek już okazał sięl... 

Wilk i Bomba okradzeni. Z Wie- 
dnia donoszą: Posłowie Wilk i Bomba, któ- 
rzy onegdaj rano przybyli do Wiednia, opo- 
wiadają, że okradziono ich w nocy w pociągu 
kolei półnacnej. Chcąc przespać się, zaj 
sobny przedział, w którym zamknęli się i u- 
łożyli do snu. Zbudził ich za Dziedzicami kon- 
dnktor, który zażądał od nich kart jazdy, 
prayezam przekonali się, że zostali podczas 
snu okrądzeni. P. Bombie znikł z kieszeni 
pugilares, zawierający papiery, nadto kolejo- 
wo karty legitymacyjne całoroczne na kolej 
państwową i północną, oraz 50 koron go- 
tówką. 

Smutny koniec Filharmonii 
lwowskiej. Przed kilku dniemi doniósł 
„Karyer Warszawski”, że orkiestra Filkar- 
manil lwowskiej, pod dyrekcyą p. Hellera 
z powodu zupełnego braku powodzenia, prze- 
rwać musiała koncerty w Petersburgu, a wczo- 
raj nadszedł telegram z Wilna, że p. Heller 
przedsiębiorstwo złożył w ręce kapelmistrza 
Czelańskiego, który na własną rękę odbywać 
będzie z orkiestrą w dalszym ciągu tułaczkę 
po Rosyi. Jest to początek końca, który dał 
się już przewidzieć po niepowadzenin orkie- 
stry w Warszawie. Filnarmonia nie mogła 
więc liczyć na powodzenie w ubogim Tiwo- 
wie — skoro w tak bogatych miastach, jak 
Warszawa, lub nawet Petersburg, opłacić się 
nie mogło po kilka koncertów. 

Z reform szkolnych w Austryi. 
Ministerstwo wyznań i oświaty zwróciła się 
do awatryackich uniwersytetów z zapytaniem, 
czy i pod jakimi warunkami są za przypn- 
sSzczeniem  ablturyentów szkół realnych do 
stndyów uniwersyteckich, Senat akademicki 
Uniwersytetu Fagiallońskiego zajął stanowi- 
sko sprawie tej przychylna, gdyż oświadczył 
się za otwarciem Uniwersytetu i dla nkoń* 
czonych raalistów, pod warunkiem, że złożą 
przedtem pewne egzamina uzupełniające z ję- 
zyka łachiskiego, prackiego lnh z propedentyki 
filozońk, zależnie od tego, na jakim wydziale 
chcą stndyować, Te egzamina uznpełniające 
wolnoby im jednak było składać dopiero w 
rok po maturze realnej, ha jak wiadomo 
— szkoła reana jest siedmioklasową tylko 
1 bez tego terminowego zastrzeżenia realiści 
przychodziliby o rok wcześniej na vniwersy- 
tet ad gimnazyastów. 

Hr. Montignoso. „Chemnitzer Tago- 
blatt” porusza sprawę hyłej saskiej nastę- 
pczyni tronu, zaznaczając, że nieprawdziwe- 


mi ką pogłoski o mającem rzekomo nastąpić 
pojednanin jej z małżonkiem, „Ch. 'Taghl.* 
wyraże przytem zdziwienie, że księżna 
posługuje się tytułem „Ludwika von Barin- 
gon“, skora przysłngnje jej tylko tytnł hr. 
Montignoso, 

Grzeczny bandyta. Znany lekarz au- 
stryacki, który niedawno powrócił ze strdyów 
z Włoch | Sycylii, miał we Włoszech przy- 
godo, której o mało życiem nłe przypłacił, 

Kiedy przebywał w pewnem mieście, jedna 
ze znajomych pań zrobiła propozycyę, aby się 
z nią udał na wycleczkę w okolicę miasta. 
Lekarz się zgodził, Zaledwie jednak znikły 
im z oczu kontury miasta na widnokręgu, spo” 
tkali na drodze, wiodącej obok lasu, rzłowie: 
ka, uzbrojonego w strzelbę, który ich nprzej- 
mie pozdrowił, ale potom, przystąpiwszy bll- 
żej, zażądał od doktora, aby mu oddał wazy- 
stko, co ma przy sobie wartościowego, grożąc, 
że w razie oporu natychmiast go zastrze — i 
przystawił mu Infkę strzelby do piersi, Le- 
karz nie etracił jednak przytomności. Zręcznym 
rochem wydarł napastnikowi strzelbę i poszedł 
dalej, a za nim niowiedzący, ¢0 0 tam my- 
śleć, bandyta. Po drodze zawiązała się mig- 
dzy nimi następująca rozmowa: Lekarz: 820- 
dłeś pównie na polowanie, kochany przyjacie- 
lm? — Tak jest panle. A na cóż polo- 
wałeś? — Na wszystko, ca mi pod rękę wpa- 
dnie, — A wlęc, gdy na to przyjdzie, nawet 
i na ludzi? — Tak jest, ala tylka wtedy, 
jeżeli to są tchórze. Potem rozmawiali sobie 
spokojnie o najrozmaltszych sprawach prywa- 
tnych, a z rozmowy dowiedział się doktór, Że 
bandyta jest zresztą poczeiwym wieśniakiem, 
który tylko „kiedy złe czasy przyjdą” zaba- 
win się rożbojem. Przytem bandyta spoglądał 
ciągle na strzelbę, nie, żeby się obawiał nie- 
bezpleczeństwa, ale że bez niej nie mógł wró- 
cié da domu. Kiedy przyszli do miasta, lekarz 
oddał strzelbę jej właścicielowi, który ga z 
gracyą dżentelmana pożegnał I wkrótce znikł 
w tłumie. 

Kosztowny kłębek. U 42-letniej wda- 
wy Vogel w Berlinie mieszkał 26-1etni ślu- 
sarz Behnert; pomimo różnicy wleku łączył 
ową parę dość ścisły stosunek wzajemny. 
Przed niedawnym czasem B. odebrał spadek 
w sumie kilku tysięcy marek, i ukrył pie- 
niądza w kanapie gospodyni. Gdy w tych 
dniach wrócił do domu, spostrzegł brak ka- 
napy i dowiedział się, że zabrał ją komor- 
nik do lokalu licytacyjnego. Przerażony pū- 
biegł natychmiast pod wskazany adres, lecz 
w kanapie nie nia znalazł. Udał się tedy o 
pomoc do pólicyi, która naprzód stwierdziła, 
że gospodyni jest pod kontrolą policyi oby- 
czajowej, dalej, że była już kilkakrotnie ka- 
rana za kradzież, od niej więc rozpoczęła 
poszukiwania, któro zruzu zdawały się bezo- 
owocne. W tem wpadło na myśl jednemn z 
urzędników kryminalnych zrewidować robót- 
kę, którą wdowa Vogel miała właśnio w rę: 
ku; z nómiechem podała ją, lecz gdy urzę- 
dnik sięgnął następnie po kłębek, zmięszała 
się i zawahała. Otóż pokazało się, ŻE ma 
zwinięte mocno tysiąrmarkówki nawinąła 
włóczkę. Zo skradzionych pieniędzy zdążyła 
zapłacić już zaległą dzierżawę i kitka pilnych 
długów, resztę oddano prawemn właścicielo- 
wi, Ozułą wdowę odprowadzono da więzienia, 


Z Podgórza. 


Po oimiu latach. Towarzystwo opieki 
nad młodzieżą gimnazyalną, zawiązane przed 
B laty przez p. Samuela Breitera, naczelni- 
ka oddziału wekslowega w tutejszej Kasie 
Oszczędności, odbyło swe pierwsze posiedzee 
dzenie za ubiegłe 8 lat, jako za okres etu- 
dyów gimnazyalnych i wybrało swym preze- 
sem p. Władysława Libana, wiceprezesem 


J. Wanderer Zegary i 


Kraków, Stradom 2, 


Irebeny rumontcńr mysi , | 
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p. Henryka Erankle, a gospodarzem i skar- 
bnikiem p. Samuela Breitera. którego też 
przez aklamacyę mianowano członkiem hono- 
Towym w uznanin jego zasług dla towarzy- 
stwa, które 24 uezniów zaopatruje w ubra- 
nia, a 50 w książki. 

Rozdawanie zapomóg. Namiestnik 
nadesłał z funduszu państwowego dla Podgó- 
rza, Dębnik, Ludwinowa i Zakrzówka bliska 
50 tysięcy dla tych właścicieli realności, któ- 
rzy wskutek ostatniej powodzi doznalt szkody, 
Zapomogi rozdawał osobiścle starosta hr. Sta: 
rzeński, a ta według wykazdw, sporządzonych 
przez komitety gminne, w skład kfdrych wcha- 
daili naczelnicy gmin 1 po kilka obywateli. 
W Podgórzu otrzymały zapomogi takża insty- 
tneya i stowarzyszenia, jak „Sokół“ (1600 K), 
kuchnia Indowa dla robotników kilkaset ko- 
ron i t. d Również odduno magistratówi kwo- 
tę 4 tysięcy K do dyspozycyi, dla instytucy! 
przemysłowych. 

Zapomagi rozdawano w miarę wysokości 
szkody. Nie brakło sum większych, naprzykład 
jedna obywatelka otrzymała kwotę 1.600 ko- 
ron. 

Wszystko to jednak za mało, bo wieln jest 
jeszcze obywateli, zasłogujących na pomoce i 
wprost jej wyczekujących, którzy z braku pie- 
niędzy nie dotąd nio otrzymali, 

To też dowiadujemy się, Że p. starosta 
przyrzekł porobić w tym kierunku starania u 
n namiestnictwu, aby jeszcze odpowiednią su 
mę zapomogową do dyspozycy! otrzymać. 


Kronika 
ilustrowana. 


Ze świata: 


Zima w Krakowie. Pierwszy śnieg! 
Ma on dla wielu Indzi, mianowicie dla 
młodzieży, taki sam urok, jaki wywołują 
pierwsze pączki wiosenne wśród starych, 
za słonecznem ciepłem tęskniących ludzi. 
Natura — powiedział trafnie Maupassant, 
jak niewiasta, budzi porówno zaciekawie- 
nie, gdy wstaje, jak i wtedy, gdy się do 
snu kładzie. A Kraków ma przed innymi 
miastami sposobność do obserwowania 
tych abu chwil w życiu przyrody, dzięki 
swym plantom, które nietylko wśród mło- 
dej zieleni, ale i pod śnieżnym całunem 
wspaniały przedstawiają widok. Na ryci- 
nie naszej fotograf uchwycił partyę plant 
w najświeższą i najpiękniejszą właśnie 
biel przyodzianą. 
= n 


Telefonem i Telegrafem. 


Koło polskie, a rząd. 

Wiedeń, 29 listopada. Koło polskie 
dyskutowało w sobotę nad konferencyą 
swej komisyi parlamentarnej z drem Koc 
berem i znaczną większością głosów 
(natnralnie!() nehwaliło następującą rezo- 
lucyę posła Henzla: 

„(zymiąc swój stosunek do rządu zale- 
żnym od politycznego zachowania się rzą- 
du w sprawach dotyczących kraju nasze- 
go i od szczerego popierania przez rząd 
nsiłowań, podjętych celem nzdrowienia par- 
lamentu, przyjmuje Koło przychylne dla 
kraju oświadczenie rządn do wiadomości. 

(Trudno a bardziej pusty, rezolncyę! Zna- 
mionuje ona jaskrawo obecne bezhołowie 

krótkowidztwo Koła polskiego), 


W Sejmie węgierskim. 
Budapeszt, 28 listopada. Całe posie- 
dzenie było pasmem ostrych utarczek mię- 
dzy Tiszą a. obstrukcyjną opozycyą, która 
go obrzucała przezwiskami: „Ober-Kra- 
mzrz*, jedz pan do Austry ete. 
Poseł Hoch woła: że rodzina Tiszy jest 
podobna do kominiarzów. Im są wyżej, 
tem stają się brudniejszymi. 


Budapeszt, 29 listopada. Hr. Tisza 
w przemowie do deputacyi okręgu wybor- 
czego Ugra, która mu wręczyła mandat, 
oświadczył, że większość narodu nie ży- 
czy sobie dalszej walki. a on nie zawaha 
się przed ostrymi środkami konstytucyj- 
nymi, aby zaprowadzić spokój w kraju. 

Wznowienie procesu Dreyfusa. 

Paryż, 29 list. Minister sprawiedliwości 
po przeglądnięcia aktów, oddał prośbę o re- 
wizyę proceam Dreyfusa specyalnej komisyj. 

Paryż, 29 list. Wznowienie pro- 
cesu Dreyfusa jest niemal pewne. 
Minister wojny Andre znalazł w 
tajnem dossier, które miał sąd woj- 
skowy w Rennes szereg aktów 


fałszywych i ludy różnych krętactw i | 


wody wpływania na świadków, 

Jak Lanterno twierdzi, Dreyfus oparł swo- 
je żądanie rewizyi na fałszywych zeznaniach 
świadków Ozernncki'ego i archiwaryusza Gri- 
belina, jakoteż na zmianie pewnych aktów 
procesowych. 

„Figaro“ donosi, że na jatrzejszem posie: 
dzeniu Izby wniesioną będzie interpelacya w 
tym przedmiocie. 


Demonstracye studentów włoskich 
w Wiedniu. 

Wiedeń, 29 listopada. Dzienniki do- 
noszą, że na uniwersytecie planowali dzi- 
siaj studenci włoscy demonstracyę z po- 
wodu zajść w Insbrnku i na korzyść zało- 
żenia uniwersytetn w Tryeście. Do nich 
przyłączyli się studenci sławeńscy, c.cąc 
demonstrować w sprawie uniwersytetu na 
Morawach i słoweńskiego uniwersytetu 
Wobec przestróg rektora zaniechano de- 
monstracyi, W auli przyszło wprawdzie da 
awantur. 

Po bumiu demonstranci udali się przed 
parlament i urządzili tu demonstracyę za 
uniwersytetem, jednakże policya rozpro- 
szyła ich. Studenci powrócili na nniwer- 
syłet, gdzie na rampie przyszło do bójki 
z narodowo niemieckimi studentami. Poli- 
cya wkroczyła. Studenci stawili opór, przy- 
czem policya przedsięwzięła wiele are- 
sztowań, 


Wykluczeni z uniwersytetu 
hajdamacy. 

Lwów, 28-0 listopada. „Gazeta lwow- 
ska“ ogłasza: Studenci uniwersytetu: Mi- 
kołaj Babyn, Iwan Hałuszczyński, Iwan 
Łuciow, Franciszek Marysink, Metody 
Ogrodnik, Mikołaj Stadnyk i Artur See- 
lieb, wnieśli przeciw orzeczenin senatu 
akademickiego tutejszego uniwersytetu, 
które wyklucza ich raz na zawsze z uni: 
wersytetn lwowskiego, rekurs do mini- 
sterstwa oświaty. Oheenie ministerstwo 
rekurs ten odrzuciło i utrzymało w mocy 
orzeczenie senatu. 


+ Józef Głębocki, 

Poznań, 28 listopada. Poseł do parla- 
mentu niem. i sejmu prusk. Józef Głę- 
bocki zmarł tu nagle, tknięty na 
ulicy paraliżem, Koło polskie w Ber- 
linie traci w nim jedną z najdzielniej- 
szych sił Ś. p. Głębocki należał do tych 
postępowych, trzeźwa myślących reprezen- 
tów naszego społeczeństwa, którzy w 
warunkach, jak obecne, wyzbyli się mdłych 
mrzonek ugodowych i zaprowadzili ostrzej- 
szy ton wobec rozwydrzonej hakaty. 


Choroba Wilhelma II. 
Berlin, 29 list. Cesarz Wilhelm jest po- 
ważniej chory, niż donoszą oficyalnie. Opinia 
lekarza o chorobie niezupełnie zgadza się z o- 
ślcyalnemi wiadomościami. Cesarz jest bardzo 
zdenerwowany. 


Rosya a Japonia. 
Tokio, 29-go listopada. Sytuacya jest 


niezmienioną. Dzienniki japońskie wzywają 
rząd, aby domagał się od Rosyi szybki 
odpowiedzi na propozycye japońskie. — 
Zdaje się, że rząd japoński z coraz wię- 
kszą trudnością może wstrzymać zniecier- 
pliwienie sfer wojskowych i marynarki. 
W dobrze informowanych kołach twier- 
dzą, że odpowiedź Rosyi nadejdzie jeszcze 
przed dniem 5 prndnia b. r. w którym 
to dniu zbierze się parlament japoński. 

p zzz 


Z ostatniej chwili. 


Wieczór listopadowy obchodzono 
wczoraj w całom miocie zo zwykłem u nas 
nabożeństwem. Wszędzia odbywały się, pa 
tryotycznym duchem owiana wieczorki, o któ: 
rych przebiegu joszeze pisać będziemy. 

Jubileusz prof. Maryana Soko- 
łowakiego odbył się wczoraj w avli mni- 
worsytecklej przy bardzo licznym współndziule 
jego b. uczniów i kolegów. Jubilatawi gkła- 
dano mnogie Życzenia. 

| Dr Rudolf Trzebicky c. i k. gen. 
lekarz sztab., ojciec prof, dra R. Trzebickie 
go, prymarynsza szpitala św. Łazarza, zmarł 
w sahotę, przeżywszy lat 75. Pogrzeb odbę- 
dzle się w poniedziałek o godz. 3 po pał, z 
domu przy ul. Radziwiłowskiej 1. 6. 

Wybór wiceprezydenta m. Kra- 
kowa jest jeszcze zagadką, nawet dla ni 
bardziej wtajemniczonych w arkana miejskiej 
polityki, Koło radzieckie nia powzięła dotąd 
żadnej uchwały w tej mierze, i dopiero we 
wtorek odbędzie w tej sprawie posiedzenie. 
Prawica forauje p. Obylińskiego, ale ten tak 
się zapatrzył w trzecie dyrektorstwa Kasy o- 
szczędności, że po za niem mał widzi. 
Kandydatem! kompromisowymi są nadto pp. 
radcy Bandrowski i dr Domański, ten aste- 
tnl już raczej jako bezbarwny, nikogo nie 
drażniący. 

Opozycya w razie zignorowania jej zagro- 
ziła obstrnkcyą jak podczas wyboru dyrektora 
Kasy, a partya kahalna gotuje się da przej 
ácia w szeregi nieprzyjaciół na wypadek nie- 
wykupienia historycznego weksla w osobie p. 
Horowitza, lub Rosenblatta. 

Wobec takiego galimatyasn gróźb, zabiegów, 
intryg i pretensyi panuje w kole radzieckiem 
do czasu zapółna bezhołowie. 

Prof. Raoul Pictet, głośny uczony, 
który się wsławił skraplaniem powietrzn i ga- 
zów za pomocą nizkich temperatur, bawi w 
naszem mirście, cem wykanania w labora- 
toryum prof. Olszewskiego pewnego do- 
świadczenia. W tymże samym celu przybył 
do Krakowa jego współpracownik z Berlina 
dr Altschul. 

Nocni operatorzy rozbili w nocy 
z niedzieli na poniedziałek gablotkę wysta. 
wową trafiki p. Aleksandrowiczowej na placu 
Matejki i zabral) z niej różne galanteryjne 
towary. 

Znany ptaszek Zygmunt Tondera, 

„klawy” złodziej, dostał się w roce policyi 
przy próbie kradzieży w sklepiku Heleny Bla 
dykowej przy ulicy Krupniczej, Przytrzymał 
go tam hrat zgrom. OO. Zmartwychwatańców 
Walokonis, który musiał ze złodziejem sto- 
yć walną bitwę, 
Mord w Przemyślu, Donosiliśmy nie 
dawno o zniknięciu z Przemyśla rzeźnika 
Struszkiewicza i podejrzeniu, rznconem przez 
jednego z czeladników, że Struszkiewicza za- 
mordowała jego żona wraz z GA-cio letnim 
kochankiem swoim, Klebnzińskim, Ten ostatni 
przyznał się do mordn i wskazał miejsca w 
ogrodzie Struszkiewiczów, gdzie zakopał tro- 
pa, którego znaleziono we worku, w stanie 
zupełnego rozkładu. Struszkiewiczowa wypiera 
się współwiny. 


- Kalendarzyk Pamiątkowy 


Szanujmy i czeijmy wspomnienie 


Z EPOKI AGONII POLSKIEJ I WALK TOCZONYCH_O JEJ NIEPODLEGŁOŚĆ. 


przeszłości naszej. Wspominać, znaczy pamiętać 


Pamiątki historyczne, to nasze relikwie, to świętość nanza Biada temu, kła zapomina 
a ojczystej ziemi. UŁOŻYŁ ST. MIŁKOWSKI — WYDAŁ ST. CYRANKIEWICZ. 
CENA 10 hel. Do nabycia we wszystkich księgarniech. 


„NOWINY 


z dnia 29 listopada e 


ejodpowiedniejsze upominki na św. Mikołaja i na Gwiazdką. jako 

; Necesery, albumy na fotografie i kartki ilustrowane, garnitury 

z bronzu, podstawki pod zegarki, kałamarze, kasetki, necesery, pori- 

monetki, portiele, papierośnice, garnitury da palenia itp. polecają 
po najniższych cenach 


- Janeczek i Woyciechowski »* 


"SKŁAD PAPIERU 


w Krakowie, Rynek 8, naprzeciw kościoła św, Wojolecha, 
Bilety wizytowe, zawiadomienia ślubna drukowane i litografowane 
Skład ksiąg buchalteryjnych firmy F. Roliinger. 


Na św. Mikołaja! 


WIELKI WYBÓR PIERNIKÓW 
CZYSTO MIODOWYCH 


POLECA 268 8 10 
Fabryka wyrohów cukierniczych 


Józefa Siermontowskiego 


w Krakowie, ulica Bracka. Telefon 49a. 


Ubranka wełniane dzienne, Kaftaniki 
trykot. męskie i damskie, Szale sznel., 
Rękawiczki, Kamasze, Pończochy 
i Skarpetki wełn. Kalosze rosyjskie 


poleca w wielkim wyborze po cenach najtańszych 


Anastazy FTONCZ riyati? 


(501-111 300) 


Oprawia obrazy, sztychy, 
Premie Tow. przyjaciół sztuk pięknych 
; stylowych ramach szybko i najtaniej. 
HANDEL DZIEŁ ARTYSTYCZNYCH 
pod firmą 
Henryk Frist, Kraków 


ul. Floryańska |. 37. 


A. LANSKI 


Skład apteczny, Chirurgiczny, Elektro- 
techniczny i środków opatrunkowych. 
Kraków, Dietlowska 44 (róg Stradomia) 


dom p. Deichesa. 588 2 10 


to2 2 10 


poleca 
swoj 


Przekonojcieleię. najlepsza jest 
HERBATA 
E. GOTTLIEBA 


wszędzie do nabyciu 
wb w głównym składzie 
w Krakowie, Pac: 

chowek pocztowy T. 47, 


KALOSZ PETERSBURSKIE 


Rossin, American, India, 
Robber Cie w 25 fason., poleca 
MAGAZYN NOWOŚCI - 
A. Skórczewskiego i Polakiewicza 
w Krakowie, ul. Floryańska I. 13. 
podarków, 


| = 
k f h 
Na Mikołaja pierników i ciast 


Cukiernia Adama Piaseckiego 
| Kraków, ul. Długa I. IO. 


(ena 

KAAK 3 
eie 4 
aag A 


poleca wielki wybór 


r 
Śliwowicę 
bośniacką oryginalną, za 
słynnych z dobroci śliwek 
bośniackich, pędzoną na 
własnych francuskich a- 
paratach w Sarajewie. 


poleca firma 
Dr Niet Franicević 
aes: | Pawiolć 5e 


w KRAKOWIE 
Rynek gł. 25. 


Na śluby! 
Powozy i Remizy na 
śluby, chrzty, spacery i po- 
lowania wynajmuje najtaniej 
w Krakowie (290-466-150) 
P. GUZIKOWSKI 

Grzegórzki Al, telef. 336. 


L. TOMASZKIEWICZ 
optyk w Krakowie 
przy al. Floryańskiej 9, kot. Drezd 
poleca okulary, owikiery, lornetki, 
barometry, termometry, urządza 
dzwonki elektr., telefony, gromo- 
chrony, po cenach nmierkowanych 
Telefon Nr. 809. — (605-55-160) 


a dębowa desz- 
Posadzki core i 
flowa utrzymuje stale na składzie 
oraz wszelkie reperncye starych 
posadzek. J. KALANDYK w Kra- 
kawie, ul. Dinga 19. (521-41-) 


FILIA 


c. k. nprzyw. galicyjskiego 
akcyjnego 


Banku hipotecznego 


w Krakowie 
kupuje i sprzedaje wszełkie 
papiery wartościowe, 
przyjmuje 
depozyta i wkładki na 
książeczki rachunku bie- 

żącego 285 22- 
oprocentowując takowa 


po 4'b. 


Za darmo 
swoje towary nie oddaję, lecz 
sprzedaję takowe tylko za | 
kar. tygodniowo, lustra, ze- 
gary, obrazy, dywany, por- 
tyery itd. Arnold Fallek, Pod- 
górze, ul. Kalwaryjska 1. 4, 
pod złotym orłem.  (542-6 27) 


Trzech 
agentów 


do dobrego interesu ze stałą 
pensyą i prowizyą znajdą 
umieszczenie. — Wiadomość 
w handlu M, SIKORSKI, 

Podgórze. 555-8- 


OSTATNI TYDZIEŃ! 


Ciągnienie już 


5-go Grudnia 


Loterya kolejarzy 


„FLUGRAD* 


Główna-- 
wygrana: 


50. 


9.999 wygranyc 


000 Koron 


125.000 K. 


Cena losu 1 Korona 


6 losów tylko 5 Kor. 50 h, 11 losów 
10 Kor. polecają: kantory wymiany, 


trafiki i t. d. oraz 


Kantor wymiany: 


BRACI EIBENSCHÜTZ 
w Krakowie, Rynek gł. 1. 5. 


M AGAZYN KATOLICKI 


„MARIE |: 


konfekcyi dziecięcej 
dla-dziewcząt i chłopców 


ul, Wiślna l. 2. 


(501-144-400) 


Młody włościanin 
poszukuje od 1 stycznia 1904 
służby sprawcy luh innego 


r. 209 (Szląsk anstr.). 
Bhd4 2 6 


Największy: 


Zakład pogrzebowy Jana Wolnego 


jedyny w Krakowie, 
posiadający własną fabrykę trumien, — Wielki wy- 
bór trumien micfalawych I z drzewa. 
Główny skład ul. św. Tomasza, L. 4., tuż przy placu Szcze- 
pańskim, telefon nr. 881, — Filia przy ul, Kopernika L, 8. 
Zakład nrządza pogrzeby od najskromn. do najwspanialszych 
ze mnang ścisłą panktnalnością. nchylając pozostałej rodzinie 
wszelkich tradów. — Zaklad podejmuje się przewozu 
i sprowadzania zwłok ze wszystkich krajów Europy. 
Ceny możliwie najniższe, na żądanie spłata ratami miesięczn 


- |obuwia 


(s1 300) 


Miód — patoka! 
Naturalny pod gwaranoya, czysto 
pszczelny, kuracyjoy i deaerowy 

j pasieki w Wlaszankaph 
wych po 6 koron. MIÓD da 
picia wyborny w beozułkach dẹ- 
kowych 4 litrowych, po 5 koron 
50 hal. wysyła cały rok, opłatnie 
do każdej poczty wszystko za za- 
Jiczky. Pasieka Adama Gór 
skiego p, Siemikowoe koło 
Denysowa. Przy większym odbio- 
rzę znacznie taniej 3.6 


= WYRÓB KRAJOWY = 


obuwia ANTONIEGO TARORA 


w Krakowie, róg św. Gertrudy i 

Zielonej, 574 6 86 
poleca w wielkim wyborze obawia 
męskie po 4 złe 50 ct, damskie 
po a złr 50 ct, oraz dziecinne. 


Przez 


sprawach. doorakioky 
aożenia konwersyi 


1 bezplatnie. 


Z wojskowem hinrem_intormacyjnem połączony jest o. k 
rządowa upoważniony Zakład wojskowo- naukowy omz 
Pennyonat. — Prospekty wysyła cię na żądanie odwrotnie 


TERE" uw FTP" TEEETO 

Wys. 6, k. Władze rządowe antoryzowane 
BIURO INFORMACYJNE 

DLA SPRAW WOJSKOWYCH 


emer. rotmistrza 


À. KORNBERGERA, Willa Wandy, ul, Stachowskiego 16, | 


ndziela wyjaśnień i wskazówek we wszystkich sprawach, do- 
tyczących służby wojskowej, 
renaie wszelkie odnośne podania, — Binro załatwia również 
podania dla oficerów w sprawach zawierania małżeństw i w 

podanie do trona, podania o pozwolenia 
podniesienia kaucyi małżeńskich i t. p. 


d sparzędza pospiesznie i sta- 


a L ROL 


8 z dnia 29 listopada „NOWIN Y* 165 ( 
ZMIANA LOKALU. |PIERWSZY ZAKŁAD H Ę 
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Na św. Mikołaja 


Wielki wybór stosownych 
koszyczków i bombonierek 
a fabryk krajowych. 


Sławna cukry i czekoladki 
desserawe, karmelki, al- 
berty, herbatniki, pierniki 
Czekolady w tabliczkach 
i kakao w proszku włas= 
nego wyrobu. 
Torty w najrozmaitszych 
gatunkach i różne podarki 
poleca 606 1 8 
PIERWSZA KRAKOWSKA 
PAROWA FABRYKA 
czekolady i cukrów 
deserowych 


H. Laberschek i Ska 


dawniej, 
JA. NOWINSKI g 
Zamówienia z prowinoyi wy- 


BRACKA u 
syłe odwrotną pocztą. 


CUKIERNIA 
J. Dzięciołowskiego 


w Nowym Sączu 
smi poszukuje 7 
subiekta uzdalnionego 
we wszelkich robotach 
w zakres cukiernictwa 

wchodzących, 
lod 1-go grudnia b. r. 


Do wydzierżawienia 
Restauracya 


w pierwszorzędnym hotelu w Kra- 

kowie oraz 3 sklepy przy ul. 

Fłaryańskiej od 1-ga stycznia 

1904 r. — Władysław Poź 

Wielopole 15, IL. piętro udzieli 

na żądanie bliższych informacyi 
588 2 2 


przeniosłem zwój Hurtow ny. 
Śkład Kart ilustrowanych, 
materysłów piśmiennych i towa- 
rów galanteryjnych z ml. Dietlow- 
skiej na ulicę Grodzką 60, 
poleca się w wielkim wyborze 
Nowośc w kartach korespoden- 
cyjnych, Powinszowań imienin, 
Bożego Narodzenia i Noworoczu, 
pocztówek, Szopki ad skromn. 
do nojwykwintniejszych. Zwracam 
uwagę, że każdy kupujący u mnie 
towaru zn 1 kor. dostaje grusia 
5 kurt ilustrowanych, zań każdy 
kupujący za 2 kor. dostaje gratis 
12 kart. Wwzelkie towary sprze: 
daję o 8004 taniej, niż wszędzie. 
Począwszy, już od l-ga centa mo 
%na u mnie dostać ładną karte 
rowang. Adolf DUCKER 
Kraków, Grodzka 60, Kolekoyę 
kart za 10 kor wysyłam zn za- 
liczką, za nadesłan 2 k, à conto. 
{ 28) 


Mieszkanie 
2 dużym owocowym ogrodem 


trzy pokoje i kuchniu na ulicy 
Szlak 1. 46, parter 
zaraz do wynajęcia. 
507 28 


W komisowym Zakdadzie 


SPRZEDAŻY i KUPNA 
H. TELESZNICKIEJ 


przy ul, Szewakiej Nr. 10, 1. p. 
można tanio nabyć: Garnitury 
mebli, garnitur sałonowy machon 
w stylu baroo, Fortepiana, Pianino, 
kilku Sypialni stylowych orzecho- 
wych i machoniowych, Kredense, 
Stoły do jadalń, duża Gabilotka 
sklepowa. Obrazy, Broń staroż, 
Fiauteryę, Kaseta srebrna na 12 
osób, Brylanty. Dywany perskie 
iang., Porcelanę saską, Rogi jele- 
nie, Garderobe damską i męską, 
Mudary urzędnicze i wojskowe 
i wiele innych przedmiotów ant. 
machoniowych. Kiblia złota klasy 


. | ków starego i nowego testamentu, 


Zakład przyjmuje powyższe przed- 
mioty w komis. (616-39-62) 


AL. SZAFRAŃSKIEGO 


w Krakowie, ul. Mikałajska |, 16. 


Składy oraz włosny wyrób tru- 
mien, ulica Kopernika ]. 82. 


i |Geny najniższe, ba od 36 zir 


a od 16 złe 
76-150) 


trumny metalowe, 
trumny dębowa 


KAWA 
ZDROWIA 


smaczna, pożywna 
i tania. | 
Wszędzie do nabycia. | 
z fabryki L 
Waśniewski 


Łuczko i Sp. 


w Podgórzu, przy Krakowie, 


Zastawione brylanty 
perły, złoto i srebro wyku- 
puje się bezpłatnie celem 
zakupna po najwyższych ce- 
nach. Wiadomość w Admin. 
działu inserat. „Nowin“, nl. 


św. Jana |. 30. (512-114-300) 
przeszło BQ-cia 


Q P 
SIACUSZKA kiam. wdowa 
po powstaùcu z 31 roku, znajdn- 
jąca się bez żadnych śradków u- 
trzymawia, prosi bardzo litościwa 
osoby o jakiekolwiek wapercie. 
Datki. przyjmuje Admin. działa 
inger „Nowim* ul. św. Jana 30 
Kraków. 594 4 P 


peku czynności kan- 
torowych w handlu lub 
podobnego zajęcia, w godzi- 
nach popołudniowych. $a- 
skawe zgłoszenia pod „R. 18* 
poste restante Kraków. 
(641-5-) 


—— NA GWIAZDKĘ! iim 


Najlepszym, najpiękniejszym i najmilszym Prezentem 


Na Nowy Rok!. 


NA GWIAZDKĘ lub NOWY ROK 


KWIATY 


żywe, zawsze świeże, 


luon Szan, Publiczności 
SKLEP ŚWIEŻYCH KWIATÓW 


KAROLINY MICHALSKIEJ 


Prace odznaczone medalem złotym z wystawy ogrodniczej w Krakowie 189B r. 
Dyplomem honorowym z wystawy Pracy Kobiet w Krakowie 


w Krakowie, ulica Szewska Nr. 23. 
Zamówienia wszelkie z prowinoyi uskulenznia adwr. poc2ią, Cenniki illustrow, na żądania wysyla opłatnie, 


= NA GWIAZDKE! 


wiązanki, bukiety, koszyczki 1 żardynierki są przez 
wszystkich mile widziane, — Powyższe artykuły po- 


które ułożone w gustowne 


po hardza przystępnej cenie. 


iHSH ŚmON EN 


- Telefon 363. 


581 3 10 


K. TOMASZEWSKI W ZAKOPANEM 


Krupówki ]. 35, vis-a-vis hoteln „Morskie Oko“ poleca Sz. P. T. Publiczności 


NOWO OTWARTY MAGAZYN 


porcelany, fajansów, szkła, lamp, wyrobów alpakowych, herba 
Wyrobów skórkowych, przytorów tosietowych, do szycia, hafta i robót ręcznych, bielizny męskiej, 


krawutok, rękawiczek i kalnazy, życzliwym i łaskawym względom, Ceny krakowskie. 502-141-300 


Materye wełniane 


Ceny niskie, atałe. 


Perkale, Batysty, Płótna i Szyrtyngi, 

Bieliznę stołową Bieliznę męską i damską 

własnego wyrobu, Flanele, Barchany, Płócienka, Zefiry, Kretany, Bluzki 
i Halki gotowe, Koce, Kapy, Chodniki Wyprawy ślubne poleca 


Tani Sklep Chrześciański „Pod Kościuszką” 
W KRAKOWIE, UL. MIKOŁAJSKA L. I. 


Zlecenia zamiejscowe wysyła się odwr. pocztą, — W niedziele i święta sklep zamknięty. 
= p 


509-141-300 


najmilszym i najpraktyczniejszem podarkiem dla dzieci 
są kupione wszelkie artykuły w zakres garderoby 


i bielizny wchodzące, które sprzedaję obecnie pa 
wyjątkowo niskich cenach, a której Pani na tak 
wyjątkowej cenie zale: - niech jak najprędzej do 
„Felicyi* magazynu konfekcyi dziecinnej bieży. 
W KRAKOWIE, Rynek główny L. 12 


obok kościoła św. Wojciecha 587 8 10 


Nadeszły Spis płyt I walców 


djęci = desłaniem 20h 
nowe zdjęcia śr za nadesłaniem 20 h, 
Al = | (588-6-10) 


Ważne dla posiadających i kupujących 
Gramofony i Fonografy 


Jedyny Dom Exportowy Gramofonów i Fono- 


grafów w Krakowie, ul. św. Gertrudy |. 17. 


Poleca od 1 listopada: Płyty do Grumofonów MVę cm, po 
Kor. 2.80. cm, po kor, 5/60, Red-Soml po kor. 11 —. Monarch 
30 om. po kor. 9—, Francisco Tamagno po kor. 23—, Walce 
do fonografów po kor. 130. GRAMOFON z marką Towarz 
Akty'ego kor. 65'— GRAMOFON Monarch Tow. Akty'ego kor. 136 
FONOGRAF dobrze fonkcyonujący kor 10:50, FONOGRAF dla przy- 
jęcia i oddania kor 24—, SZTYFTY do gramofonów 200 sztuk 

60 hal, SZTYFTY do gramofonów 1000 szt. kor. 2.80. === 


Zwracam uwagę, że żadnej filii w miejscu nia posiadam. 


SCHAMPOOING 
PETROLE ss 


czyści, zapoblega wypadaniu | rozdwajaniu włosów 


Wiskida Remi, Kraków, Plac Maryacki. 


Perfumerye. — Fabryczny skład grzebieni. 


NA GWIAZDKE! 
Wiktor Czaplicki 


JUBILER, w Krakowie, Rynek gł. 7, 


poloca swój skład wyrobów złotych i srebrnych, przyjmuje obsta- 
lunki, roperacyc i zamiany. Złoto, srebra i drogie kamienie zaku 
puje. Najwiekszy wybór pierścionków zaręczynowych oraz biźnteryi 
paryotycznej. Mam na składzie zegarki złote damskie i męskie 

z najlepszych fabryk szwajenrkich 570- 1-10 


Słynne Sohafltausen | Omega, -— Geny najniższe, — Z gwarancją, 


Na Gwiazdkę! 


Chrześciański Handel pod firmą 


Stanisław Heski 


511 


ring "P 


Kraków, ul. Floryańska 37, obok domu Matejki, poleca 


Czysto Ilane płótna holenderskie, rumbarskie, irlandzkie nn 
bieliznę i pościel, Płótna na waypy, Szyrtyngi, Szyfony, Dymki, 
Bieliznę stołową białą i kolorową, Ręczniki odpasowane i na 
motry, Obustki do nosu płócienne i batystowe, hinte i kolo= 
rowe, Barchany i piki białe, Bieliznę gotową damską | mei 
Bieliznę Dra Jeegera, kaftaniki i kalesony trykotowe, Poń- 
czachy i skarpetki wełniane i bawełniane, kołdry watowane. 
Wszelkie zamówienia nskutecznia się w najkrótszym czasie, 


SĘ" Ceny najniższe “BN 6558-7-10 

na św. Mikołaja wielki 

E i historyjkami, oraz żołnierze 

wycinane z kartonu do ustawiania. 

Obrazki na kolędę Mtsuów tea religijnej 
KAZIMIERZA ZAJĄCZKOWSKIEGO 


' a | 
Dla Dzieci wybór książeczek z obrazkami 
poleca specyalny skład 
Kraków, plac Maryaoki 1. 8. (508-100-800) 


Wedaktor odpowiedzialny i wydawca: Ludwik Srozapański. 


Z drukarni Władyslawa Teodorceaka | Aki w Krakowie, Basztowa, Hotel centralny. Telefen Nr, 150 


